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Pseudo-wywiadowca policji 
okradł żonę bandyty Kulawińskiego. 
Sprytny kawał bezczelnego oszusta. 


Władze policyjne w dniu wczoraj-|si — rzekł ` 


Gdy zwolniono ją z aresztu, udała 
się wprost do mieszkania przy ulicy An- 
dzreja 17. 

Już na ulicy Piotrkowskiej zawwa- 
Żyła, iż śledzi ją jakiś młody osobnik. 

— To pewno agent policji — pomy- 
slata. 

Nieznajomy udał się wślad za nią ną 
ulicę Andrzeja. 


Po upływie kilku minut po jel po-| 


wrocię do domu, zapukał do mueszka- 
nia. 5 

— Jestem funkcjonariuszem policji— 
oświadczył stając w drzwiach — przy- 
szedłem zrobić rewizję. 

— Ależ już była rewizja — odpart 
mu ździwiony p. Karnowski, subłokator 
Kulawińskiej. 

„ — Teraz jest najważniejsza rewizja. 
Szukam pieniędzy. , > 

Pseudo. wywiadowca  przetrząs? 
wszystkie szafy oraz szuflady + wyjął 
ubranie aresztowanego, poszukując pie- 
niędzy, rzekomo zaszytych w podszew- 

y 


ce. s 

Nie znalazł jednak, ani grosza, co do 
prowadziło go do pasji. 

Sprytna bestja — zawołał —zabiorę 
te ubrania do urzędu, Jeszcze raz bę- 
dziemy tam szukać. A teraz musi pani 
wydać bieliznę, bo mąż, który siedzi w 


areszcie, prosił o to, 


Kulawińska dała mu dwie zmiany 
biefizn 
Pseudo agent, wychodząc z mieszka- 


nia, wręczył jej jakąś karteczkę z nie- 
czytelmym podpisem, u 

— Przedstawi pani policji to zaświad 
rzenie. Pewne się ktoś jeszcze dziś zgło 
EZTA 


Morderstwo na morzu. 


Paryż, 31 lipca. 
Przed sądem w Aix zakończył się 
dziś roces przeciwko belgijczykowi Cor 


Skazany 


na dożywotnie więzienie jest ka 
żdy, kto nie czyta „Expresu“. 


+ 


Dopiero po upływie kilku godzin, 
do K lej z 


ją na 


a 


Tajemnicza sprawa. 


Rodzina urzędnika, chorego na serce usiłuje 


umieścić go w domu obłąkanych. 


Z Warszawy donoszą: 

Do prywatnego pogotowia Tekarskie 
go mr. 75-75 przy ul. Marszałkowskiej 
7 sj się zaś elegancko ubrana ko- 

ta. ` 

— Czy panowie wynajmują karetki 
do przewozu chorych? — zapytała dy- 
żurnego lekarza. 

Dowiedziawszy się o cenie oświad- 
czyła że trzeba będzie przewieźć cho- 
aso do szpitalą Jana Bożego. Zapłaciła 


= Zgłoszą się panowie o godz. 6 w. 
— rzekła do sanitarjuszy. 
Zgodnie z życzetiem pinktualnie o 


telis, który w ubiegłym roku podczas |na ul. Barbary nr. 8 do mieszkania p. L. 
wycieczki morskiej zamordował właści |godz. 6-ej wiecz. karetka zajechała pod 
ciela łodzi motorowej a następnie zra-|wskazany dom. Sanitarjusze udali się do 


bował mu biżuterję, 


mieszkamia p. L. Przyjął ich jakiś ele- 


Cornelis skazany został na 20 lat cię |gancki mężczyzna uśmiechając się ner- 


tkich robót. 


wowo. 


Straszne katastrofy kolejowe 


w Afryce i 
Loadyn, 30 lipca. 


(Specjalną. służba ‘telegr. „Expressu”). 


4777 ETTET II 


Z Jobaninsburgu (Afryka poł.) dono-|lais w pobliżu stacji 


we Francji. 
Paryż, 30 lipca. 

Podczas katastrofy, której uległ po- 

ciąg pośpieszny Bazylea — Paryż —Ca 

Abevlle 


— Pamowie pewno po miie przeyje- 
chati. Do szpitala warjatów?.. No tak, 
oni tylko na to czekają — mówił iry- 
wanym głosem. 

Poczem wyciągnąwszy legitymację. 
pokazał ją sanitarjiuszom i opowiedzi 
fantastyczną historię. 

'Jest pracownikiem „Pocisku' ostat- 
nio wrócił z ćwiczeń wojskowych. Jest 
chory na serce i wątrobę. Skorzystali 
z tego braterstwo i chcąc go wyeksmi- 
tioówać z mieszkania starają się o umiesz- 
czenie go w domu obłąkanych. 

— Czy państwo mają świadectwa le- 
karskie i polecenie oddamia chorego do 
szpitała? — zapytał jeden z sanitarjuszy 
domowników, którzy w tym czasie we- 
szli do pokoju. 

Świadectwa mie było. Wobec tego 
samitarjusze skomumikowali się z IX ko- 
misarjatem, który jednakże bez okaza= 
tia Świądeciwa lekarskiego  zabrom:ł 
przewieźć chorego do szpitala. 

Po dwugodznnym postoju samochód 
wrócił do garażu. 

Rano do pogotowia zgłosiła się p. L. 
i prosiła lekarza o wydanie jej potrzeb- 
nego Świadectwa. 

— Teraz, to już będziecie go mogli 


LASSA, bez. trudu zabrać — mówiła — 
zostało leży skrępowany... 


Wszełkię koszty 


szą, że w pobliżu Heidelbergu zderzyły | kilkadziesiąt osób rannych. Pociąg ten |związane z wystawieniem Świadectwa 


ię dwie pociągi, Skutki tej katastrofy 
były straszne, 

Dwuch europejczyków i trzydziestu 
nibyłców zostało zabitych a kilkuset 


anny che 


o 


wskutek defektu parowozu 
się na linji, którą jednocześnie biegł po 
ciąg pośpieszny z ednia. 
zderzenia zdrużgotanych zostało 
wagonów, 


kika 


zatrzyma! [chętnie poniosę, 


Lekarz dyżurny oczywiście odmówił 


Wskutek | wydania Świadectwa. 


Policia miezawodnie wyświęci taje- 
mniczę okoliczności tej sprawy. 
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z sąsiedniego 
przedziału 


ranila księdza 


na lmji Gdańsk-Chojnice. 
Wczoraj 
— Chojnice 


31 lipca. ` 
pó =: hh Gdańsk 
rzył się trayiczny wy- 
padok, którego ofiarą dyrektor za. 
ładu poprawczego w Chojnicach ksiądz 
hę ć> | 
cy w wagonie II klasy poritcz- 
nik 62 p, p. Edmund Młodzianowicz, ma 
nipułując rewolwerem spowodował wy- 
"Mala przebiła ści dni 
a przebiła ścianę sąsiedniego prze 
działu i ugodziła w brzuch księdza ik- 
Pro 8 
o nałożeniu prowizorycznego opat 
runku w Czersku, poddano aae H Nik l 
lewskiego w Chojnicach operacji, która 
na szczęście miała przebieg pomyślny. 


„Bolszewja angażuje na 
wielką skalę 


obcy kapital. 


Moskwa, 31 lipca. 

Ksandrow, srt Ło przewodniczącego 
zek komisji koncesyjnej, zakomuni. 

ował, iż w chwili obecnej prowadzone 
są pertraktacje z kilku większemi firma 
mi amerykańskiemi w sprawie zaanga- 
żowamia przez nię większych sum w 
przedsiębiorstwach koncesyjnych, które 
to koncesje żnącznie nawet 


przewyńszą 
sie jaś wodzą istniejących w Związku ra 
pr ps ri y eślć 
| oc. prowadzone są pertrak 
tacje z miemieckimi i maradj aiar w 
sprawie podpisania ego- szeregu t- 
mów koncesyjaych. „6 


dad 


Sowiecka fabryka śmier- 
|- „Et b zniszczenia. 


I Pracują w niej chemicy 


|. 1 lękarze niemieccy. 


Londyn, 31 lipca * 
¿ „Daiły. Telegraph", powołując —się' 
na słowa komisarza Unszlichta, który, 
orzekł, że Sowiety mogą dysponować 
w przyszłej wojnie gazami trującemi o 
niezwykłem działaniu śmiertelnem i nie- 
znanym nikomm składzie chemiczaym, 
"donosi, iż władze sowieckie wybudowa- 
ły w gubernji samarskiej fabrykę gazu 
trującega pod nazwą „Bersol*, wynałe= 
zionego przez niemieckich chemików. 
Rząd sowiecki zaangażował pewną licz- 


bę ieckich uczonychi chemików dla 
zeń z „,Bersolem'* oraz 2 leka= 
rzy, ch zadaniem jest zbadać tru- 


jące działanie gazu na organizm. 


Reforma sądów przy- 
sięgłych w Austrji. 
Następstwa krwawego 

! ' piątku. 


Wiedeń, 31 lipca 


Na mocy nowego projektů kodeksu 
karnego będą w Austrji zniesione sądy 
przysięgłychi na ich miejsce wprowa= 
dzone sądy m eszane, złożone w polo- 
wie z elementu obywatelskiego i sẹ- 
dziów zawodowych, 

Nowy ustrój sądownictwa, jak wyła- 
śniają motywy, zapobiegnie wydawaniu 
wyroków o charakterze przpadkowym, 
jak to miało miejsce z wyrokiem w spra 
wie zajść w Burgerlandzjie, który był 
bezpośrednią przyczyną rozruchów wie 
der skich. 


Dibrzymi pożar elekiro- 
wni w Medjolanie. 
Straty wynoszą 4 milj. 

irów. 
_ Mediolan, 30 lipca. ` 
Wczoraj rano w zakładach elektryca 
nych wskutek uderzenia pioruni pow= 
stał grożny pożar. Ogień rozszerzył się 
yskawicznie na salę maszyn i objął 
dach budynku. Mimo energicznych wy: 
siłków straży ogniowej część elektrow« 


ni spłonęło, Straty wynosza cztery mile 
jony lrów, e Paw! 
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- pułku jako 


 kobiefa, która w randze 
- porucznika walczyła 


| z bolszewikami, 


została obecnie rozstrze- 
lana przez czerezwyczajkę 


Z Kijowa nadeszła krótka, lakoniczna 
wiadomość: „Poruczn.k Sacharczenko 
„za zdradę“ został rozstrzelany. 

Tyle ofiar czeki ginie codziennie w 
Rosji, że przestano się zajmować posz- 
czególnemi ofiarami, Lecz wieść o roz- 

` strzelaniu porucznika Sacharczenki wy- 

- wołała glośne echo w emigranckiej pra- 
sie rosyjskiej, a stąd przedostała się na 

- lanzy innych dzienników jako... sensacja 


f niezwykla. 


Porucznik Sacharczenko to w rze- 
czywistości 
| Elżbieta Twanowna Szulcówna, 
córka bałtyckiego jenerała armji car- 
skiej. 
Gdy wybuchła wojna światowa, zo- 
stała pielęgniarką w szpitalu wojsko- 
wyn, jak wiele innych kobiet z towa- 
rzystwa, Wprawdzie chciała walczyć 
na fromcie z bronią w ręku, lecz ojciec 
oparł się temu stanowczo. Dnia 8 Sierp- 
mia 1916 r. Elżbieta Iwanówna 
uciekła z domu rodzicielskiego. 
|' Lekarze szpitala polowego w wal- 
kach karpackich byli zdumieni, gdy 
wśród rannych piotrogrodzkiego pułku 
huzarów poznali ij 
w chorążym Sacharczence koblełę. 
Chorąży Sacharczenko znany był w 


e 


e naa 
jeden z najodważniejszych 

Wstąpił w szeregi jako ochotnik ł 
awansował prędko dzięki nieustraszo- 
aej odwadze i sprawności w służbie wy 
wiadowczej na froncie. 

Wyłlizawszy się z ran, znowu 

poszła na front, 

otrzymawszy odznaczenie za walecz- 
ność. | 

Już wtedy nazywano ją rosyjską Jo- 
anng d'Arc. Po zawarciu pokoju zniknę- 
ła, aby wypłynąć znowu w szeregach 
genrała Wrangla. Walczyła w białej 
armji przeciw bolszewikom. Potem, w 
południowej Rosji, przebyła całą kam- 
panię, a po upadku kontrrewolucji, ucie- 
ka przez Azję i komunistyczną Rosję do 
Polski, stąd zaś do Paryża. W Paryżu 
„zetknęła się z emigracją rosyjską i tu 
dowiedziała się, że rodzina jej schroniła 
się w czasach przewrotu do Wiednia i 
tam przebywa. 

Pewnego dnia zniknęła z Paryża, W 
kółku znajomych emigrantów przypusz- 
czano, że pojechała do rodziców, ale 
ona 

udała się do Rosji 
aby tam na 
własną rękę walczyć z bolszewikami, 

Jaki obrała teren, nikt nie umiał po- 
wiedzieć, Ale zaufani wymieniali często 
jei nazwisko ilekroć razy była mowa o 

zamachach 

na tego lub owego funkcjonarjusza So- 
wieckiej Rosji. 

W każdym spisku antibolszewickim 
tkwiła Marja Twanówna Szulcówra. 

Wreszcie przyłapano ją į oddano pod 
Sąd czeki, 


-Kraj bokserów. 


Niemcy, którzy przed wojną prawie 
nie interesowali się boksem, są obecnie 
najwięcej „bokserskim* narodem. Ama- 
orów tego sportu liczą tam obecnie 80 
tysięcy. W samym Berlinie jest 60 klu- 
bów: bokserskich, z których najpoważ- 
niejszy „leros“ liczy 600 członków. 


Rasiita nana fl 
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WILLIAMS HART, bardzo pópularny. w Stanach Zjednoczonych cowboy, doczekał się niezwykłego odznaczenia, a mlas . 
nowicie pomnika wystawionego mu w mieście Billings. 


Miasto wonnych zapachów. 


Tam gdzie miljony kilogramów 
kwiatów przetwarza sie 


Nagłówek ten jest właściwie nieod- 
powiedni, gdyż miasto Grasse — o któ- 
rem tu mowa będzie — nie odznacza się 
wcale wonnością zapachów, a zwłaszcza 
stara każ miasta ze swymi uliczkami o 
1i pół do 2 metrów szerokości, do któ- 
rych nigdy promień słońca nie ma dostę- 
pi. Można raczej mówić o przeciwień- 
stwie wonnych zapachów... 

Natomiast nowa część miasta ma 
piękne domy i wiełkie ogrody, ocienione 
przepysznemi palmami.. 

eśli samo miasto Grasse nie mieści 
w sobie nie szczególnie Kasieanogeo 
to tembardziej jest interesująca jego oko 
lica. 16 km, na północ od Cannes, na wy 
sokości 350 m. ponad poziom morza — 
stanowi okolica miasteczka Grasse ol- 
brzymi ogród kwiatowy. Setki gospo- 
darstw, tysiące niw kwietnych dostarcza 
dla niezliczonych fabryk perfum, znajdu 
jących się w Grasse, wonnego materjału 
przetwórczego. 

Początki fabrykacji perfum w Grasse 
sięgają 16-50 wieku. Katarzyna Medict 
powierzyła panu Tombarelli urządzenie 


wytwórni w tem mieście, Od tego czasu. 


osiedlili się tu liczni 
dziś jest przeszło 20 fabryk w mieście, 
Ongi, przed setkami lat, wonne esens 
cje bywały przez wytwornych kawale- 
rów i piękne damy używane tylko w tym 
celu, by unicestwić pewne nieprzyjemne 
zapachy.. Kąpieli wtedy nie znanol; o 
czystość mało dbano; stroje były niehy$g- 


Ost 


Agni perlum; 
a 


atni człone 


EES 


pat o 


w periumy. 


jeniczne, niepraktyczne i ciężkie; łatwo 
sóbie wyobrazić, jak siłnie pod tymi cięż 
kiemi i obszernemi strojami ciało tran- 
spirowało. A ponieważ bieliznę noszono 
całemi miesiącami tę samą, nocnej bie- 
lizny wogóle nie znano — musiały wiel- 
kie ilości perfum czynić te usługi, które 
dziś wyświadcza częste używanie wody 
i mydła, praktyczniejsze stroje į częsta 


zmiana bielizny. 
` Perfuma była podówczas — by się 
tak wyrazić —  nietyłko dobrodziej- 


stwem dla tych, którzy jej używali, lecz 
również i dla wszystkich, którzy jej nie 
używali. 

Oto przyc , dla której już przed 
wielu setkami lat powstawały liczne wy- 
twornie perfum, © 

Kilka dat najlepiej oświetli olbrzy- 
mią produkcję perium, jaka obecnie do- 
konywuje się w Grasse. 

Corocznie zostaje w Grasse przetwo- 
rzonych na perfumy: 

'2.000.000 kilogramów kwiatów po- 
marańczowych. 
-1.,500.000 kg, róż, 

1.200.000 kg. jaśminu, 

400.000 kg. fiołków. 

300,000 kg. tuberoz. 

150.000 kg. goździków 

80,000 kg. mimozy; 

60.000 rezedy. 

Oprócz tych olbrzymich ilości dosta- 
je się w aparaty destylacyjne fabryk w 
rasse kilka milionów kilogramów mniej 
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„pandy Bou 


został w tych dniach ułaskawiony. 


Paryż, 30 lipca. 

Rada ministrów postanowiła ułaska- 

wić groźnego bandytę Dieudonne'a, któ- 

ry w swóim czasie skazany został na 

dożywotnie.roboty w kolonii karnej Gu- 
yartie. 


W związku z tem pisma paryskie 


przypominają obecnie sensacyjną w la- 
historię „Bandy | ne'a zdała osaczyć. 


tach przedwojennych 
Bounota*, która w r. 1912 posługując się 


automobilamiy dokonywała w Paryżu i 
jego okolicach niezwykle śmiałych na- 


padów rabunkowych 


Zjawiali się oni zawsze niespodzia- 
mie, pódczas białego dnia rabowali i w 
sposób niemal błyskawiczny ulatniali 


lowała* na nienchwytną bandę przez 
długi szereg miiesięcy, wreszcie przy- 
wódcę Bounota į dwuch groźnych 
członków bandy Garniera į Dieudon- 


k z miesjca przestępstwa. Policja „po- 
1 


W czasie walk. kilku bandytów zo- 
stało zastrzelonych  Bounot i Garnier 
skazani zostali na Śmierć a Dieudonne 


| na dożywotnię zesłanie do Guyany. 


| 


znanych, a dla fabrykacji perfum waż- 
nych rodzajów flory, jak owi A dzikie 
hijacenty, geranium, mięta, kwiaty al- 
pejskie i zioła górskie, 

Przetwarzanie różnych kwiatów trwa 
niema] przez cały rok. i 

Fiofki — w lutym, marcu, kwietniu. 

Hjacenty — w marcu, kwietniu, 

Kwiaty pomarańczy i róży — w ma- 
ju i z początkiem czerwca, 

Rezedy i goździki — w czerwcu. 

„Jaśmin — od połowy czerwca do po 
łowy października, a 

Tu — od sierpnia do września. 

Chociaż plantacje w okolicy Grasse 
zajmują wielkie przestrzenie, to jednak 
nie mogą nastarc tyłu kwiatów ile 
ich potrzeba do fabrykacji. To też fran- 
cuska i włoska Riwiera, ogrody wew- 
nątrz Francji, w Egipcie i Algierze do- 
starczają corocznie setek wagonów, na- 
pełnionych wonnemi okazami flory, któ- 
re zostają wyładowane na dworcu kole= 
jo w Grasse, A 

ardzo interesujący jest sposób fab- 

rykacji perfum i każdy, kto bywa na Ri- 
wierze, nie powinien sobie odmówić wy- 
cieczki do Grasse. W każdej fabryce po- 
kazuje się chętnie przybyszowi sposób 
produkowania. Ogląda się olbrzymie ko- 
tły, w których kwiaty przesycone»alko- 
hołem, są przetwarzane w perfumy, Po- 
kazują tam także dziwną manipulację. 
Oto świeże kwiaty dla konserwacji za- 
pachu bywają oblewane tłuszczem zwie- 
rzęcym i przez 48 godzin gotowane, 
Tłuszcz ten potem zostaje przez prze- 
myślne manipulacje wydzielany i użyty 
do produkcji wonnych mydeł, Oczywiś- 
cie mie powstają z przetwórki kwiatów 
perfumy a esencje, które następnie zo 
stają rozcieńczone i w tej formie idą do 
handlu, Niejedna piękna dama wzdryg- 
nie się na myśl, że dla konserwacji zapa» 
chu jej ulubionej perfumy używano 
szczu wołowego lub wieprzowego... 

I niejedna dama, która używa „ 
ko“ swej ulubionej perfumy i fabrykatu. 
tr firmy nie wzięłaby do rąk — ra 


czy przyjąć do wiadomości, że w Grasse 
dokonywuje się produkcja perfum dla 
niemal wszystkich „światowych” fabryk. 
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ukłuła panna Wiktorja podczas ilirtu p. Kazimierza, 


Bosfała za fo scyzorykiem w szyję. 


r 


Łódź, 31 lipca. 
zaczęło się bardzo niewinnie. 
Panna Wiktorja Lambik t p. Kazi- 
mierz Jarczyński siedzieli w parku Po- 


— Nie boie się icies i popełniam największe szaleństwa, ponięważ wróż- niatowskiego į rozmawiali wesoło. 


ka przepowiedziała mi, że umrę tylko 


Hiezwykła śmierć 
w kąpieli. 


Niezwykły Wala śmierci zdarzył i 
Maczugach w powiecie Ja. 


się w osadzie 
rosławskim. 


go, wypędziła z zagrody krowy na past- 
wisko, Nagle spostrzegła swego ojca w 
stawie, oddalonym od' domu o 80 kro- 
ków, 

Stary straznik Ki stał bez ruchu 
popas w wodzie i był schylony, jakbdy- 
by wpatrywał się w dno stawu. 

Dziwna postawa ojca obudziła nie- 
pokój córki. Gdy na wołanie nie otrzy- 
mała odpowiedzi, krzykiem zawezwała 
braci, którzy weszłi w wodę i wówczas 
dopiero okazało się, że egetni jest mar 
twy. | 

Kaszyca ed ANiSŁegó czasu cierpiał 
na dotkliwy ból głowy. — W dniu tragi- 
cznym postanowił się wykapać. W chwi- 
li, kiedy zanurzył silnie rozgrzaną głowę 
w zimnej wodzie, nastąpiło momentalne 
porażenie mózgu i śmierć, 

Dziwnem jest, że Kasznica nie runął 
do wody lecz pozostał w postawie stoją- 
cej, nie zdradzającej zupełnie jego śmier 
ci. 


Wybuch gazu 

w szkole powszechnej 
Woźna poparzona na 
całem ciele. z 


Łódź, 31 lipca. 

W szkole powszechnej przy ulicy 
Sienkiewicza 83 wydarzył się wczoraj 
straszny wypadek. 

W godzinach przedwieczornych woż 
na sprzątała jeden z pokoi szkolnych. 
Gdy się ściemniło, chciała zapalić lampę: 
Oukręciła więc kurek lampy gazowej, 
by ją zapalić przy pomocy świecy. 

Nagle nastąpił wybuch. 

Woźna doznała poparzeń na całem 
cielę. 

Sąas!tedzi usłyszeli jej wołania i i przy” 
begli do szkoły. 

. Woźnej udzielił pomocy lekarz pogo- 
towia, który przewiózł ją da domu. 


Dwa zamachy 
samobójcze. 


Powody rozpaczliwych 
kroków nieznane. 


Łódź, 31 lipca. 
W bramfe domu przy ulicy Wolbor= 
skiej 1 usiłowała się otruć nieznanym 
płynem Stanisława Staśkiewicz (Bałuc- 
ki Rynek 10). Pogotowie w stanie cięż- 
kim przewiozło ją do szpitala w Radozo- 


SZCZ 43 
* 


w mieszkaniu własnem' przy ulicy 
Sienkiewicza 67 targngła się na życie 
Stefania Zielińska, wypliając znaczną do- 
zę jedyny. Pogotowie pozostawiło ja na 
miel ISC cu 

Pr zyczyna obu zamachów 
czych nizja 


e 


z zatrucia rybami. 
haane] 


Łódź, 31 lipca: 
— (dy miżość kończy: się... — śpie- 
wali głośno, przęchatdzając:się więczo- 
rem ulicą Napiórkowskiego. 


kompletnie pijani. Krasiński grał na gi- 
tarze, Rajek zaś walił laską w szyldy, 
imitując w ten sposób jazz-band. 


Oryginalna i 

później pory zbiezowiski 0. Muzykanci 
widząc, iż mają wdzięcznych słuchaczy, 
grali z coraz większym temperamentem. 
— Kto chce tańczyć, niech się nie 
wstydzi i poszuka sobię partnerki. Ulica 
jest dość szeroka — wołał Krasiński. 
Koncert prawdopodobnie  trwałby 
dość dlugo, gdyby Rajkowi nie znudz 

się... szyldy: Jazz-bandzista zna? bo- 
wiem w końcu, iż głowy ludzkie stanow- 


P. Władysław ae mieszka- , dn 


wrócić do miasteczka. 
Na ulicy Fabrycznej spotkał on kole- 
gẹ z wojska, Henryka Maciejaka. 

Maciejak ucieszył się bardzo. 

— Musimy oblać. spotkanie — rzekł 
— chodźmy do jakiejś knajpy. 
ad O OOO 


Hzacriaa taha; alan 
zgodzić. na jeden warunek. Nie wyje- 
dziesz dzisiaj, lecz u mnie przenociiesz. 


opowie- 


Strycharski chciał wprawdzie tex3 krył gotówkę w 


Stefan Krasiński i Witold Rajek byli nie 


Panna Wiktoria, niewiadomo z jakie- 


Jazz-band na ulicy 


urządzili dwaj podchmieleni przyjaciele. 


'Naypierw wakli laskami w szyłdv, a później... 
Guła: w przechodniów. | 
Julja Kaszyca, córka strażnika a | ! 


czo lepiej zastępują bęben. "Począł więc 
grzmocić przechodniów w takt muzyki... 

Słuchacze nie byli z tego zadowoleni. 
Nawet. najbardziej zagorzali melomani 

chcieli ofiarowąć swych głów dla 
„celów koncertowych". 

Oburzory jazzbandzista, widząc, że 
braknie mu „bębnów*, rzucił się na gro- 
prawo i na lewo: Krasiński również nie 
próżnował. Bił przechodniów gitarą. 

l. Na szczęście nadbiegł policjant, który 
zespół koncertowy zabrał do komisarja- 
tu. 

Obaj młodzieńcy, pociązgnięci do od- 
powiedzialności za awantuty uliczne, 
zeznali przed. sądem, iż b ik pijani, iż 
mie pamiętają ok: A 

ąd, po zb , skazał 


ich po dwa ie aresztu. 


— 


Kolega z wojska 
policzył sobie za nocleg 500 złotych, 
które policja znalazła poa stennikiem. 


p maps lecz kolega tak 
go nama do pozostania w Łodzi, że 
w końcu zdecydował się mie wyjeżdżać. 

Późnym wieczorem odebrali pienią- 
dze i udali się do mieszkania Maciejaka, 
przy ulicy Fabrycznej 13. 


Nazajutrz o świcie Strycharski oże- | 


gnał się z gościnnym kolegą, Na scho- 
dach już stwierdził brak 500 złotych, 
więc wrócił do Maciejaka, przypuszcza- 
jąc, iż kom zabrać panna 


znalazł gotówki, więć 


yarika E e- rewizję w mieszka: 
przynio 


niu Maciejaków, która sła ko- 
kretne wyniki, 
Okazało się, iż „gościnny“ kolega u- 


łóżku pod siernikiem. 


Środek na wzbudzanie miłości. 
Wywar z karahanów, zmieszany z wydzielinami ludz- 
kiemi i herbatą lipową - 


' miał wrócić naiwnej kobiecie miłość męża. 


Mikołaj Michałowski z żoną swą 
przez kilka lat żył w przykładnej zgo= 
dzie. i byliby może zakończyli żywot 
doczesny w najlepszej harmonfi, gdyby 
nie... ta trzecia. Traf chciał, że Michało- 
wski przypadkowo na chrzcinach u są- 
siada poznał mieszkankę sąsiedniej wsi 
Anne Warysową. 

Annie wpadł w okok dorodny kole- 
jarz, przypuściła więc do niego „SZtUrm" 


Mikołaj. nie był ód tego, więc rozpoczę- 


ła się idylla tajemna. Dotychczas pilno- 
wał on ogniska domowego i wieczorami 
me „wychodził, tak, jak na przykładnzgo 
męża przystało. 

Ale z chwilą poznania nadobnej An- 
ny wszystko się zmieniło. Wieczorami 
wychodził z domu, a żonie opowiadał, 
że ma służbę nocną, musi bowiem Wy- 
ręczyć cliorego kolegę. żona wierzyła. 

Te wędrówki trwały dłuższy czas, 
aż pewnego razu „przyjaciel“ męża 
włtałemniczył ją we wszystko. Po nära- 
dzie 2 sąsiadką. 
która podała jej 


Kełebej, „Cudowny 


zdrsdzona kolejarzowa! 
samobój: ndala się po porady do znachorki Mano 


i ZĄ pl 


ch do własnych żon. Znachorka kazała 
zdradzonej kobiecie sporządzić wywar 
z karakonów, poczem zmieszać to z 
wydzielinami ludzkimi | herbatą lipową. 

Po wypiciu tej specjalnej mikstury, 
mąż — wedle zdania znachorki — za- 
płonie gwałtowną miłością do żony 
SWeJ. 

Biedna kobiecina zastosowała się do 
rady wróżbitki, atoli z wręcz odmńien- 
nym skutkiem. Mąż bowiem silnie za- 
chorował, a- lekarz stwierdził oznaki 
otrucia. Sprawą zainteresowała się po- 
licja, która całą rzecz skierowała do 
sądu. 

TEE TS FOOT TEJ eia N iai 


mm 


Wyjaśnienie. 


W zwiszku z notatką naszą z dn. 29 
lipca, dowiadujemy się, iż p. Helena Taj- 
ner nie przywłaszczyła sobie rzeczy p. 
Bie h Te u lecz zatrzymieia je za nie- 
lacors komorne, Sprawa znajdzie 


środek ua wzbuwzęnie u mężów milos- i swój peie w sądzie, 


go powodu, nagle ukłuła go szpilką w u- 
cho 


a Przestań! — prosił ją. 
— Lubię patrzeć, jak ktoś cierpi — 
odparła mu panienka. 
| Od słowa do słowa aż doszło do kłót- 
ni. 
P. Wiktorja nie zwracała uwagi na 
jego prośby i podrapała mu twarz szpiłką 
Młodzieniec zdenerwował się i wyjął 
z kieszeni scyzoryk. 
— Jeśli ty walczysz szpilką, to ja scy- 
zorykiem — rzekł, 
Panna Wiktorja spojrzała nań z u- 
miechem. 


— Nie obawiam się... Wien, że mnie 
nie dotkniesz, S 


— Dlaczego? CZYSTA 
— Dlatego, że mnie kochasz... 


— Nieprawda, wcale mnie nie obcho- 
dzisz,.. 


— Wiem, że mówisz fleszczerze. 
— W takim razie muszę cię przeko- 
RZ Jestem zupelnie szoze- 


ovinke uderzył ją scyzorykiem w 
szyję. 

P: Jarczyński nie młał zamiaru jej zra- 
nić. Chciał tylko udowodnić jej, iż. p" 
zbyt pewna siebie. i 


asem ranmokcazoźw sią (0866 pos 


Do Lambikówny musłano awana 
pogotowie, które udzieliło jej pomocy. 


.Jarczyńskiego ociągnięto do 
wiedzialności i retów się on poż 0 


Policja zdobyła 


wszystkie dowody rzeczo- 
we w sprawie przeciwko 
Milczarkowi i Kulawiń- 
skiemu. | 
Łódź, 31 ftyca. | 
Władzom śledczym w ołągu dnia 
wczorajszego udało się zebrać wszystkie 


dowody rzeczowe w sprawie Miiczarka 
i Kulawińskiego. 


W godzinach popołudniowych nade 
Weyer, kierownik 1 brygady, 

urzędu śledczego, aspirant Lutostański 4 
kilku wywiadowców udali się wråz z 
Miiczarkiem do lasu Kotstantynowskie- 
go; gdzie zakopał on torbę, którą żrabo- 
wał listonoszowi Lewkowicząwi. 

Po długich poszukiwaniach torbę tę 
znaleziono. 

Milczarek zakopał ją głęboko w zie- 
mi koło przydrożnego rowit 

W torbie znajdowały się wszystkie 
przekazy pocztowe, która. Lewkowicz 
miał odnieść krytycznegod nia. 


Ostatnie dni lipca 


w kronice policji krymi- 
nalnej. 
Łódź, 31 lipca- 

Lewemu Ludwikowi, zam. przy ulicy 
Rzgowskiej 171 gm. Chojny, skradziona 
wóz węgla wartości 150 zł. 

Wójcikowi Zygmuntowi, zam. przy 
ul. Kruczej 19 skradziono z mieszkania 2 
obrączki złote, 2 pierścionki złote z ka- 
mieniami, 1 zegarek złoty oraz 80 zł. go* 
tówką oraz inne rzeczy ogólnej wartości 
400 zł. 

Wiśniewską Stanisławę, zam. przy 
ul. Kielma 1, pociągnięto do odpowiedział 
ności za kradzież 6 łokci popeliny ną 
szkodę Szwarc Sury, zam. przy ul. 
wo-Zarzewskiej 1. 

Kanierze Julianowi, zam. przy ulicy 
Przędzalnianej 51, skradziono z 
marynarki 40 złotych gotówką. 

Sokołowski Marian, zam. przy ulicy 
Narutowicza 92, skradł z mieszkania 
swego ojczyma gotówką i zbieg, 


pokpKcScczczczzzzzzną 


— Tatusiu, czy ty się bawisz teraz 


W ORAP 


rurstjirm wynosi 150.000 


„Ji jem wampiren. 


oświadcza dziennikarzowi 
przyjaciółka ks. Karola 
rumuńskiego, 


„Nie stoję mu na drodze 
do tronu, 


ale pocieszam go na 


wygnaniu!“ 


prony, rozmowa tem dziś bardziej jest 
aktualna. 


_ — Nie jestem tą, która może być me- 
bezpieczną i podważyć tron Rumun; — 
rzekła pami Lupescu. Nie dla mnie zre- 
zygnował książę Karol z ko „ choć 
lak g tem pisano i mówiono. Nie jestem 
ani syreną, ani Cyrce, ani wam- 
oirem. Nie wpływałam na jego abdy- 
vacie, ans też nie stoję mu na drodze. 


lo tronu, Jestem tylko jego pragaciój= 
n T 


ta Ì towarzyszką jego ria wygn 
— A jednak 


dziennikarz. 
„ — Cierpialam wtedy bardzo — pod- 
igła znów pani Lupescu, — Traktowano 
mnie jak aszantkę. Usiłowano wmówić 
w ludzi. że to ja zniszczyłam księciu 
vole, że intrygowałam przeciw królo- 
či, że niezgodę siałam między królem, 
en, a synem, że żonie odebrałam 
męża, wreszcie mogę podważyć tron 
"uranński. | 
„ „Pisano po gazetach, że fo ja uprowa- 
Jztam księcia Karola. Ale on sam uciękł 
* Rinni, bo go dó tego zmusiły poto 
lvczne | rodzinne komplikacje. To był 
»eszcześliwy człowiek. W Medjolanie 
| orkaliśmy się przypadkowo. 

„ Wiedziałam o tem, że to mnie przy- 
szą winę, że książę: zerwał ze swoją 
*mmtelną. Ale nie mogłam i nie chciałam 
«lęg bronić. I teraz usunę się jeśli on 
«6chce własną pójść drozą. 


150.009 franków 


za.. damską łysinę. 


"We Francji ma powstać film z Joanną 
D'Arc. Rolę tytułową oliarowano pew- 
uej mlodej ariystce z Komedji Francus- 
kiej, która przyjęła ją chętaie, gdyż ho. 

fr. Kiedy jed- 
nak oświadczonn jei, że w scenie  wię- 
rienmej będzie mmsiała zezwolić, aby jej 
vgołano głowę do gołej skóry, artystka 2 
rburzeniem psrzuciła |qopozycję. 


É powietrzny, 
=" kilku dniami odbył się pierw- 


rzy nocny łot pasażerskiego samolotu zb 


Marsyłji do Londynu, z zatrzymaniem w 
Lyonie i Bounget. Samolot zaopatrzony 
jest w wygodny sleeping. 

Cała podróż trwała 8 godzin, w czem 


a pstanki po godzinie, 


Lekarz-dentysta 


TADEUSZ BABAD 


tédż, Nawrot l'a Tel. 25-22 


- pani nie próbowała za- |. 
przeczyć skandalicznym opowieściom, | 
jakie a conto pani kursowały — wtrącił | 


—— 
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W październiku staniemy przed urna! 


Wybory do nowej rady miejskiej odhędą się fym ra- 
zem w innej atmosierze. 


Miast demagogii — realny program 


Łódź, 31 lipca okna ù okienice dostanie się prąd $wie- 
Po licznych pogłoskach i „sprosto- | żego powietrza. Dezynfekcja taka stała | wszystko da się bowiem odrobić. Pozos 
waniach', które w ciągu kilku ostatnich | się bowiem ze względu na gnilny roz- 


miesięcy fascynowały opniję publiczną, 
wiadomem się wreszcie stało w sposób 


definitywny, że przyszły los samorządu | 


kład zamierającego ciała koniecznością 
niedzowną i pierwszorzędnej wagt 
A więc w październiku wybory! 


łódzkiego jest już ostatecznie przesą- | Wieść tę społeczeństwo nasze przyjmie 
dzony, i że żywot jego obliczony jest|z powszechnym aplauzem į zadowole- 
zaledwie na trzydzieści kilka dni, Na | n'em. Przyjdą bowiem nareszcie ludzie 


mocy decyzji władz nadzorczych ojco- 
wie miasta „wyćzerpani” nazbyt dłagą 


nowi nie zdemoralizowani, ludzie pełni 
energji, którzy znając smutne doświad- 


kądencją pójdą wreszcie na zasłużony |czenia swych poprzedników będą mu- 


odpoczynek, i w pierwszych dniach paź 
dziernika ustąpią miejsca nowym lu- 
dziom powołanym przez ludność na za- 
szczytne stanowiska włodarzy miasta. 


siek się podjąć herkulesowego zadana 
oczyszczenia augjaszowej stajni miej. 
skiej. 1 i 
A zadanie to nię lada. Weźmy cho- 


Masto odetchnie a do salonów przy | ciażby na przykład taką aierę łagiewni- 
ul, Pomorskiej przez rozwarte na oścież | cką... Są dziedziny, w których nawet sa 


POWAGA POJEDYNKU 


C Czy biia sle na szable czy na pistolety? 


—A o co panu chodzi? 


paad 


— Mój Boże! Byłem już świadkiem w stu pojedynkach, sam ich miałem dwa 


ozieścia, 


Z kwiafami i wesołym uśmiechem 


wszedł aptekarz paryski w mury więzienia. 
Wesoły żart „skrzywdzonego” pigularza. 


Już nieraz słyszeliśmy o uroczystych 
pożognaniach przy opuszczaniu więzie- 
nia. Ale go uroczystem wejściu do wię 
izenią nie Śniło się jeszcze nikomu. 
Chwałę tej nowości ma pewien paryski 
aptekarz, niejaki Marceli Rosset. 

Aptekarz został niedawno przez sąd 
skazany na jeden dzień aresztu. 

Zbrodnia nie była ani ciężka, ani hań 
biąca. Rosset należy mianowicie do tych 
aptekarzy, którzy prowadzą 
zaciętą walke przeciwko obowiązkowe- 

mu spoczytkowi niedzielnemu 
aptekarza, 

P. Rosset w niedzielę sprzedawał le- 
karstwa j z tego powodu. 

został zasądzony. 

Ten młody elegancki człowiek nie 
przypomina w niczem znanego typu bro 
datego okularnika-pigularza. Twarz sta- 
rańnie wygolona, wesoły uśmiech, ru- 
chy energiczne. Uważa on się za żol- 
ńierza we wojnie j nie chce zmienić 
przekonań, od których nie ustraszyła go 
jedna niewygodnie spędzona noc. Przy- 
tem bynajmniej 

nie chce uchodzić za męczennika. 
tylko uważa, że najlepszą bronią jest 0- 
śmieszanie niesłusznego wyroku. 


Mógłby on coprawda za cenę 400 fr. 
wykupić się z więzienia, ale sądził, że 
to się nie opłaci, 

że lepiej odsiedzieć, 
a 400 fr. schować do kieszni. 

W dzień , w którym miał się zgłosić 
do aresztu wesoły aptekarz podejmowa- 
ny byl `. j 

wielką ucztą przez swoich przyłaciół. 
poczem w bardzo wesołem usposobie- 
niu wsiadło towarzystwo na 

okwiecone auto ; zajechało przed gmach 

więzienia, 

uprzedziwszy dyrektora kryminału o 
tem, że znakomity gość zjawi się w za- 
kładzie. 

Na aucie Rosseta było olbrzymiemi 
literami; wypisane co następuje: 

„W imienia prawa! Aptekarz idzie 
do więzienia zą to, że w niedzielę pra- 
cował''! 

Można sobie wyobrazić 

sensację, 
jaką ten pochód wywołał w mieście. 
Przed bramą więzienia zatrzymał się 
samochód, a aptekarz oświadczył sto- 
iącemu w bramie dyrektorowi więzie- 
jes 
„Jestem cały na pańskie usługi”. 


i twórcza praca. 


nacji przeprowadzić nie można. Nie 
taną więc naprzykład po obecnych wła: 
dcach, na wieczną rzeczy pamiątką... 
pnie łagiewnickie, czarnym pomalowane - 
atramentem... 

i "m 


W najbliższym czasię oczekiwać na 
leży rozpoczęcia kampanii wyborczej. 
Przedsmak jej mieliśmy już przed kilku 
miesiącami, kiedy to wszyscy z dnia na 
dzień oczekiwali dekretu rozwiązujące- 
go obecną radę. 


Akcja agitacyjna była do tego stop- 
na zaawansowana, że poprzez zasłorę 
wewnetrznych przygotowań na ulicę 
przedostały się już hasła wyborcze. Na 
„wszelki wypadek“ zaopatrzono się ró- 
wnież w transparenty agitacyjne, for- 
mowano bloki ż bloczki, które zjedno” 
czyć miały ludzi dobrej woli do walki 
o przyszły los miasta. Niestety pojęcie 
tego „przyszłego losu* nie wszyscy je- 
dnako rozumieją. Jest ono bowiem tak 
elastyczne, że da się podciągnąć pod 
różne hasła, różnym służące celom. I o 
to właśnie chodzi... 

Nie wiemy w tej chwili, jak do wy- 
borów pójdzie prawica, skomprornito- 
wana dotychczasową gospodarką. Sy- 
tuacja jej nie będzie godna zazdrości. 

Niepewna jest również sytuacja N. 
P. R-u. 

Ponieważ obydwie trupy N. P. PR-u 


Į pójdą do wyborów oddzielnie, nawza- 


jem będą się oskarżać i nawzajem będa 


| zwalać winę na siebie. Nastąpi licytacja 


haseł, obięcanek į zamków na lodz'e. 


Już dziś wyczuć można silnie zary- 
sowaną w tym. kierunku tendencję, 
zwłaszcza u N. P. R.-lewicy, która nad- 
szarpnięty kapitał moralny na gwałt pod 
reperowć chce nieudolnie pojętym ra- 
dykalizmem. 


Taniec wyborczy niebawem się roz- 
pocznie, i dlatego właśnie pragnęlibyś- 
my zwrócić uwagę na odrotną stronę 
jego medalu, 


|. Doświadczenie ostatnich czterech lat 
nauczyło nas bowiem zbyt wiele, abyś- _ 
my nadal grzeszyć mieli naiwną latwo- 
wiernością. Tym razem nie wystarczą 
słodkie słówka i pięknie wymalowane 
transparenty. Demagogja pójdzie w kąt. 
Wyborca nauczony przykrem doświad- 
czeniem ostatnich lat przestanie być 
dzieckiem, które uśmiechnie się temu, 
kto najwięcej da mu cukierków. Gu- 
kierki schowajcie dla siebie. Nam dajcie 
realne programy i szczerą chęć pracy 
pro publico bono... | 

WS: 
AETA 


kola przygołowawtia 


(7-mio Kl prywatna powszechna) 


Marji Wesolłkówny 


ul, Piotrkowska 84, 
przyjmuje chłopców + dziewczynki od lat 
7-miu i gruntownie przysposobia do 

szkół średnich. 
Przy szkole zakład freblowski z ogrodem 
dla dzieci od łat 4. 
Liczba dzieci ze względów wychowaw= 
czych ograniczona, 
Zapisy infoimacje od dn. 22-go sierpnia 


Tn ERĄ „dł, mi A A M m 
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Chodzenie na daaah 


konserwuje serce i chroni przed chorobami Ilość nieletni 


krzyża. 


Niesamowity mstytut, gdzie dzieci biegają iak ko=|k 


mie a jedzą jak... psy. 


* Rodzaj dzia oddawna już odzwy- 
czaił się od chodzenia na czworakach, 
używając do poruszania się jedynie tyl- 
nych kończyn. Kończyny przednie nato- 
miast'od wielu, wielu tysięcy lat zupeł- 
nie wyszły z dawnej roli; wprawdzie 
czas jakiś służyły do chodzenia po drze 

do do licze- 

wychowania dzieci, spor- 

tów. Ale do chodzenia nie są używane 
nawet wtedy, gdy są silne i muskularne. 

A że jednostronne ćwiczenia szkodzą 
sercu, o tem wiedzą bardzo dobrze nie- 
tylko lekarze, lecz także sportowcy. Ro 
dzaj ludzki zaś zbyt wyłącznie korzy- 
sta z nóg, czyli kończyn tylnych; a tu 
właśnie lekarze najznakomitsi doszli do 
wniosku, że to chodzenie, trwające już 
tysiącolecia, bardzo zmęczyło ludzkie 
serce. Powiadają tedy, że kto chce 
mieć dobre serce, musi uczyć się nano- 
wo chodzenia na czworakach, inaczej 
bowiem wraz z sercem ludzkiem cały or 
ganizm poczuje się bardzo wyczerpany. 

Już przed dwudziestu laty berliński 
lekarz, prof. Klapp, stwierdził na pod- 
stawie wieloletnich badań, że dorasta- 
jące pokolenia mają bardzo słabe serce 
i krzyż; dlatego też przepisywał wszy- 
stkim swoim młodocianym pacjentom, 
chodzenie na czworakach. Tłumaczył on 
swą teorję w tem sposób, że cztery nogi 
bardziej odciążają serce od dwu. Wo- 


góle zaś w życiu trudno nieraz ntrzyrnać |- 


równowagę, ale przecie na czterech nó- 
gach każdy poczułby się pewniej, ant- 
żeli na dwu. 

'Staraniomm prof. Klappa zawdzięcza 
swe powstanie fundacja w Spandan pod 


Berlinem, gdzie założono specjalny in-|- 


stytut dla ludzkich czworonogów. 
Będące tam na kuracji dzieci obowiąz 
kowo muszą odbywać codzienne ćwicze 
nta na czworakach. Dzięki temu zdoby- 
wają one niezwykłą gibkość i zręczność 
i po kilku miesiącach biegają na czwora- 
kach 'conajitmiej tak szybko jak pies. 
Inną jeszcze osobliwością tej funda- 


ch jest, że pacjenci spożywałą tam] + 


obiad leżąc na brzuchu, gdyż taka posta 
C ODC E TRA 


HERBATA PERŁOÓW 


ŚWSZŁCHŚWIATOWA FIRMA JSTMIELĄCA DO ROKU 1787. 


wa przyczynia się bardzo znacznie do 
odciążenia serca, Wiedzieli zreszta 5 
tem już starożytni rzymianie i zrecyv, 
którzy podczas biesiad leżeli przy stole. 


Nietylko zresztą(%w Berlinie, lecz tak pa: 


że i specjaliści innych miast, np. Wie- 
dnia, urządzają kursy dla dzieci | i doros- 
tych, cierpących na słaby kręgosłup czy 
serce. I ci lekarze nakazują chorym ćwi 
eczema La czworakach. 

Cała trudność polega na tem. cay, ta 
cy ludzie - czworonogi uie będa potem 
mieć kłopotu z nauczeniem się chodze- 
nia tylko na dwu rogach. I.ecznica w 
Spandau utrzymuje, że gdy ciało dzięki 
chodzeniu na czterech nogach nabierze 
elastyczności i wytrzymałości, będzie 
można wtedy $miało przez czas długi 
wytrzymać tylko na kończynach dol- 
nych bez żadnej szkody dla serca. 

Tego rodzaju ćwiczenia na czwora- 
kach w świecie sportowym są zresztą 
dobrze znane i oddają nieraz usługi nie 
ocenione. 


A ludzkość się czuje zmęczo granicę wieku do lat 1 


ESS NIEDZIELNY 


Dzieci o zorodniszym in 


ch przestępców 


stynkcie. 


na tle niemie- 


ckiej statystyki. 


Zájmujące dane zawiera 
ryminałna w Niemczech o 
stwach popełnionych przez A TAa 

W ostatnim roku przed wojną tj. w 
roku 1913 skazano za zbrodnię i prze 
stępstwa 15,948 małoletnich w wieku 
poniżej lat 15, a 38.222 w wieku od 15)w 
— 18 lat, razem więc 54.170  małolet- 


naea 


W roku zaś 1925 tj. w roku, które- 
o przygotowano już urzędową statysty- 
ę, skazano jedynie 24.771 małoletnich 
natomiast rok przedtem liczba zasądzo- 
nych małoletnich wynosiła jeszcze 43.276 
Spadek więc wypadków kryminalnych 
wśród małoletnich z roku na rok wyno= 
si 42,8 proc. E Veee 
szą się przestępczość wogóle nawet li- 
cząc przestępstwa na tle inflacji 
‚Rzeczą znamienną jest jiaki że 
już rok 1924 wykazuje spadek przestęp 
czości małoletnich w porównaniu z ro- 
kiem 1913, natomiast o ile chodzi o wy- 
roki zasądzające małoletnich, to liczba 
ich w roku 1913 wynosiła 5i. 806; w ro 
ku zaś 1924 wžrosła do 767.231, 
Nie wchodzi tu w rachubę, że usta- 
wa o sądzeniu małoletnich - podniosła 


4, gdyż 


Na baczną uwagę zasługuje okolicz: 
ność, że współudział ma toltnich w naj- 
cięższych zbrodmiach maleje. W roku 
1913 wśród 110 morderców naliczono 
18, w roku 1921 na ogólną liezbę 2743 
morderców było tylko 20- małoletnich, 

roku zaś 1924 wśród 193 morderców 
aidowiałe się tylko 14 małoletnich. 


Za zabójstwo żasądzono w 1913 roku 
257 osobników w tem 13 małoletnich 
W roku 1921 na 163 wypadków Nrzypa- 
dało fi na małoletnich, w roku zaś 
1924 na ogólną liczbę 144 naliczono za 
ledwie 7 małoletnich. 


Jeśli się tyle mówi i pisze o zdzicze- 
niu moralnem małoletnich, to mamy na 
myśli udział małoletnich w  przesten- 
stwach przeciw obyczajności, Oczywiś- 
cie nie ulega- wątpliwości, że przestęp= 
czość małoletnich na tem polu w za 
straszający sposób wzrosła w porówne- 
niu z lałami przedwojennemi, 

W zasadzie jednak daje się zauważyć 

ocieszający objaw świadczący, że licz- 


a tych Św módeje, chocia. u- 
dział małoletnich w tych przestęp- 
stwachz natury rzeczy misi być znacz- 


my. W czasie pokwiłowania budzi się 


i ierpodki 
na, więc wszędzie szukać musi dróg, pro | zasądzenia 12-to i 13-letnich stanowiły aldo pokusa, a bardzo często mało- 


wadzących do zdrowia. 


— 


tylko ułamek ogros liczby. 


r) 


MALI CZYTELNICY GAZET. 
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TEA teraz, dzieci, powiedźcie, 6 oznacżi Yei Hificzek 
— To jest miejsce, gdzie znaleziono trupa... 


| ka, dok 


ają rolę wwiedzionych. 
nych przest ciw obyczajności 
naliczono 1 r iodi oletnich, Za tesame 
przestępstwa „e e w 1921 
pat tylko 673 małoletnich przy ogólnej 
iczbie 4084 wypadków. W roku 1924 
do 6675, chociaż, o ile chodzi o małolet= 
nich, tylko nieznaczenie, bo do 508 wy- 
W porównaniu więc z latami przede 
wojennemi i tu znać poprawę, zasługi= 
roku 1924 ma ogół przestępczość nieco 
się wamogła. 
' Nowy typ samolotu. 
nał w Joachimsttału miezwylile interesujących 
eksperymentów z helikopterem własnej konstruk. 
wznoszetie się w górę, pozostawienie nierucho- 
mo w powietrzu na dowołucj wysokości i nieza” 
ła czynić szczegółowe obserwacje danego odcin= 
fotogralowanie irońtu nieprzyja” 


W roku 1913 ca 5701 wypadków róż 
roku 
znowu wzrosła liczba tych wypadków 
padków, 
jącą na tem baczniejszą wwagę, skoro w 
GEEWITEOKCZREGZN RET IGNIETEGESCV3 TS 
Inżynier niemiecki p, Engelbert Zasclike doko- 
cji Jest to samolot, umożliwiający prostopadłe 
leżmie od stanu atmostery. Aparat taki pozwa- 
— mia on więć doniosłe: zsaczenie 


~ JULJAN STARSKI. 


Tajemnica hotelu fu mę 


Łódzki romans kryminalny. 


JOBOOBQGOGOOOOOBODOGOOGODOGODOOOEOOCODDODOOBOGCOOWIODOGDOODOOGOOL 


Po uływie pół godziny mieszkanko 


p o 
Y - KAAN 


go dochodzenia, zarówno dozorcę, jak i 


Reny zapełniło się od policjantów, wy-| Tarlickiego zabrano do urzędu śledcze- 
wiadowców i lokatorów,  zbudzonych|go, gdzie zostali jeszcze raz przesłucha- 


hałaśliwą krzątaniną. _ Przetrząśnięto 
dokładnie cały dom, przesłuchano kilka 
krótnie jedynych świadków zajścia; 
Tarlickiego i dozorcę domu, Erwestów: 
hy jednak nie znaleziono, i 

Nie ulegało najmniejszej wątpliwoś- 
ci, że została ona porwana przez owych 
mieżnanych (stwierdzono już, iż było ich 
dwóch) napastników, Mieli to być han- 
dlarze żywym towarem? Hipotezę tę 
postawił jakiś strszy wywiadowca, lecz 
trudno było ją traktować poważnie. 

Dotychczas nie spotykano się jeszcze 
podobnym systemem porywznia dziew- 
cząt przez ten typ przestępców. Więc 
cóż? Najprawdopodóbniej porwanie pię 
knej danserki miało podkład romantycz 
ny. Zawpdówy przestępca niśdyby nie 
narażał się w taki nierozsądny sposób 
i wyszukałby z pewnością moment bar= 
dziej odpowiedni, 

Po przeprowadzeniu pierwiastlkowe- 


ni. Reporter opowiedział dokładnie 
przebieg całego wczorajszego wieczoru 
i nocy aż do chwili, kiedy stracił przy- 
tomność. 

Przesłuchujący go urzędnik, dusza 
wybitnie policyjna, traktująca każdego 
„cywiła” jako „klijenta”, oglądał nasze- 
go reportera bardzo pode,rziiwym ©- 
kiem, Ostrożność nawet godna »tchwa- 
ły, któż bowiem może z całą stanowczo 
ścią stwierdzić, że właśnie ten zaznają- 
cy nie jest aranżerem porwania młodej 
kobiety i „dla zatarcia śladów” nie po~ 
ciął sobie głowy? 

Na wszelki wypadek Tarlicki został 
zatrzymany w urzędzie, aż do czasu kie 
dy uzyskano o nim telefoniczne infor- 
macje od policji łódzkiej, Wówczas do- 
piero wypuszczono go na wolność, 

Przesłuchany dozorca domu zezna- 
wał bardzo chaotycznie, 
się absołutnie w czasie 


— O której godzinie 


— Abo ja wiem.. Było chyba już 
po dziewiątej... 
—- Dużo po dziewiątej? 


— No, już jakie dwie cztery: SA 


ny z pewnością, 


Tak samo nie mógł stwierdzić, o któ- 
rej otworzył bramę napastnikom. Barw- 
nie za to i z wielkiem przejęciem opisał 
swoją walkę ze „zbójem”, 
legł. 

— A było to, proszę pana komisarza 
tak... Śpię sobie w jaknajlepsze, bo wie- 
działem, że już wszystkie lokatory są w 
domu... Śpią sobie, a tu dzwonek... A to 
choroba — myślę sobie, kto to teraz 
puka? Chyba że policja, bo nikt inay 
nie odważyłby się... Ze dwa tygudnie 
wprzód budziła już mnie w nocy policja 
bo szukali u nas w kamienicy komuni- 
stów, Więc i teraz myślałem .. 

— Gadajcie do rzeczy — przerywa 
zniecierpliwiony urzędnik, grzebiąc pió- 
rem w uchu. 

— Ja też i do rzeczy mówię — od- 
powiada z godnością dozorca — Muszę 
przecie dokumetnie wszystso wyłożyć, 
jak bylo.. Tak i idę do bramy.. Patrzę 
przez okienko — na ulicy samochód 
stoi, a przy dzwonku — iwóch xci.. 


któremu u-| 


obwoczytikóka rzyłem... A tu jeden mnie za Kal : pies 
{bramę pannie órwestównie? 


ścią w łeb... Chciałem krzyczeć, sle mí 
tak gandło ścisnął, że ani mru mru... 
Walnąłem go też, ho, ho, nie raz jeden, 
ale, psiajucha, taki silny był, że cąłkiem 
mnie złożył... Wtedy ten drugi dt gal- 
gan i sznury i razem mnie związałi i do 
ust ścierkę wepchnęli żebym: krzyczeć 
mie mógł,, Potem zawlekli mnie ma tron 
towe schody... 

— A co to był za samochód? — za” 
pytał urzędnik — Prywatny, taksówka? 

— Ja się tam na samochodach zie 
kaupję... 
| — Miał takie kółko na drzwiczzach 
i numer? 

— A może i miał... Nie widziałeńw. 

— Otwarty czy kryty? 

— Wyglądał jak kareta.., 

Urzędnik machnął zniecierpliwiony 
ręką, 

— No, i co dalej było?,, 

— Dalej? Nic. Leżałem i nie mogłem 
się ani ruszyć, ani krzyczeć. Słyszałem 
jak potem wyszli i odjechali.. A potem 
— to mnie oswobodził ten pan, który . 
przyszedł w nocy z panną Erwestówną., 
Był pocharałańy na całej twarzy.. Mió- 
wil, że go tak te zbóje poczęstowali . 

Na tem zakończono przesłuchiw tnie 
w sprawie tajemniczego porwania dane 


Kto tam? — pytam — Do kogo? A ovi:|serki za kabaretu, „Mimoza”. 
nie orjentując| Erwest tu mieszka? Mieszka, a jakże... 
Bo my z policji. Co było robić? Otwo-| 


D.c.n.je- 
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Wstrzasająca tragedja studentii, 
która przemocą uwiedzona zostałą przez swojego szeia. 


W obronie swej czci kobiecej zastrzeliła zbrodniarza, 
który zrujnował jej życie i szczęście. 


Sztoktolim, 30 lipca. 

„Nie morderca, ale zamordowany jest 
winien“. Pod tym tytułem w niejednej 
księgarni znaleźć można świetny ro- 
mans Franciszka Werila. Zarówno treść 
jego jak i tytuł mimowoli nasuwa się 
każdemu, kto śledzi bieg procesu roz- 
Erywającego się przed sądem fińskim 
w Abo. Jest on finałem niezwykłej tra- 
gedji bezbronnej kobiety, której golgo- 
ta życiowa zroszona została krwią zbro 
dniczego półczłowieka, 


Trup na drodze. / 


Pewnej nocy styczniowej na drodze 

parkowej w Abo 

znaleziono trupa mężczyzny. 
Policja stwierdziła, że jest to ciało Ja- 
ną Engblormm, kupca, i że został on za- 
strzelony ubiegięgo wieczoru Żadnego 
rabunku ma zamordowanym nie doko- 
nano. 

Publiczną było 
blom, 
nałogowy alkoholik, człowiek niezwy- 
kle brutalny, w stosunku zwłaszcza 

do kobiet 
trudnił się mielegalnym handlem kra= 
dzionych klejnotów i kosztowności. 
Brał on udział w walkach o niepodle- 
głość Finlandji przyczem odznaczył się 
wybitnem męstwem i odwagą. Był jed 
nak człowiekim 
porywczym o wybuchowym tempera- 
mencie, 
Pewnego razu siedząc w loży kabaretu 
kiedy jedna z artystek rzuciła mu kwiat 
odezwał się przy wszystkich głośno, że 
nie chce kwiatów, alę całusa, 

Nie żenując się niczem 
skoczył przez rampę ua scenę i msiło- 

wał artystkę pocałować. 

Był jednak mimo wszystko troskii- 
wym ojcem i zapamiętałe kochał dwoje 
dzieci, które pozostawiła mu niebosz- 
czką Żona, 


tajemnicą, że Eng- 


Kto zabił? 


Wiosną ubiglego roku wybrany zo- 
stał prezesem związków akademickich 
w Abo docent i bibljotekarz tamtejszego 
uniwersytetu magister Allan Wiktor 
Tórnudd, Młody uczony odznaczał się 
purytańskim systemem życia, nk t 
bioną wiedzą, zwłaszcza w dziedzinie 
filozofji i filogji. Był on duchowym of- 
cem i opiekunem młodzieży uniwersy- 
teckiej, u której cieszył się wielkim 
szacunkiem i powagą. 


Mówiono o nim, że w, duszy swejlkte 


zamknięty ma 
świat ideałów | fantazji, obcy był dłań 
jednak śwłat rzeczywistości. 

Na zaszczytne stanowisko prezesa 
powołano go jednak nie tylko z powodu 
jego rozległej wiedzy | życiowego pury 
tanizmu, ale dla rekompensaty za ogrom 
tragicznych przeżyć w związku ż 
tajemniczą śmiercią kupca Eugbloma. 
Chciano mu wynagrodzić krzywdę, któ 
rą uczyniono mu przez 
posądzenie go i jefe narzeczómej stu- 
dentki Margity Nilulngen o zabójstwo 

Engbioma, 

Zupełna niewinność tych dwojga ln- 
dzi była dła wszystkich niewątpliwa, 
kiedy jednak w związku z zabójstwem 
Engbloma pojawiły się pogłoski o rze- 
komiych stosunkach, które 

łączyć młały zabitego z Margita 

Niingen. 

Tórnudd w obrońie czci swej narzeczo- 
nej napisał w jednym z dzienników pło- 
mienny artykuł, w którym  piętnował 
szkalowanie młodej i niewinnej dziew- 
czyny. Brać studencka współczując 
koleżance 

zasypała łą kwiatami i na specjaluem 
zebraniu wyrara jej swoje wbolewanie. 


Miłość docenta i studentki. 


Margita była sierotą. Rodzice ją 
wcześnie odumarli į dziewczyna adopto 
wana zostałą przez dobrych ludzi, 

Oddana do szkoły wykazywała 
wielkie zdolności a: biegłością umysłu 
prześcięala wszystkie koleżanki. Piek- 
ność jej i wyniosła duma wzbudzały 


wśród rówieśniczek zazdrość. Po koń 
czeniu szkoły średniej pragnęła się w 
dałszym ciągu kształcić. Ażby zdobyć 
środki na dalsze studja 

przyjęła posadę biuralistki w jednym z 
przedsiębiorstw, w którem zatrudniony 

był również Engblom. 

Wieczorami uczyła się i słuchała wy- 
kładów uniwersyteckich. 

Docent Törnudd, który zachwvcońv 
był zdolnościami i urodą swej pięknej 
uczęnicy często z nią dyskutował i od- 
bywał długie spacery. Przyjaźń ich 
przerodziła się z błegiem czasu w go- 

rącą miłość, 

Mimo swego szczęścia Margita była 
jednak często 

mełancholijnie usposobiona. 

Törnudd głowił się nad wyjaśnie- 
niem tej zagadki, na wszęlkie jednak 
jego pytania Margita dawała odpowie- 
dzi wyrmijające. międzyczasie mlo- 
dy docent przygotowywał się do roz- 
prawy doktorskiej, a Margita do dal- 
szych egzaminów uniwersyteckich. Ter 
min ślubu zbliżał się, 


Aresztowanie domniema- 
nych morderców. 


Podczas świąt wielkanocnych, kie- 
dy uroczyście święcili rocznicę swych 
zaręczyn, podczas spaceru 
zostali na ulicy przez tajnych agentów 

policyjnych zaaersztowani. 
Podczas rewizji policja stwierdziła, że 
łuska od kuli rewolwerowej znaleziona 
przy trupie Engbloma była identyczna z 
kalibrem rewołweru zmalezionego u 
„gi Niinen. P 


była istotnie morderczynią nia byłe- 
go szefa Engblomia, a magister 
jej wspólnikiem. 

Niezwykle wrażenie wywołał rów- 
nież fakt, że podczas gdy pierwotnie pod 
wpływem luźnych podejrzeń ze 
łzami w oczach zapewniała © swej nie- 
winności, teraz po aresztowaniu spoko|- 
nie przyznała się, oświadczając, że za- 
bójstwo Engbloma uważa za czyn etycz 
nie | socjalnie usprawiedliwiony, że za- 
biła człowieka, który był szkodnikiem 

społecznym i zakałą ludzkości. 

Kiedy wieść o sensacyjnym areSzto- 
waniu rozbiegła się po kraju, zgłosił się 
do Margity Nitimen znakomity adwokat 
fiński, znany psycholog dr. Friedman, 


ry 
zaofłarował jej swą bezinteresowną 
obronę. 


Straszna Spowiedź schań- 
bionej kobiety. 


W dniu rozpoczęcia procesu sala są 
dowa matloczona była publicznością. 
Spowiedź życia Margity Nilnien 
wzolnela wszystkim łzy z oczu, Płae 


rnudd 


kała zarówno publiczność jak i oskarżo 

na. Po surowych obliczach sędziów 

staczały się dyskretnie wielkie łzy żalu 
i współczucia. 

Margita przeżyłąą bowiem chwile 
strasznej tragedii owej, tragedji, któ 
ra w duszy kobiecej pozostawić musi na 

wieki niezatarty ślad, 


Człowiek- zwierzę. 


Ze łkaniem opowiada ona o tem, jak 


newnego wieczoru kiedy pozostała w 
biurze 
sam na sam z Engblomem, ten ostatni 
z cynizmem uczynił jej niedwuznaczną 
propozycję, kiedy udała, że nie wie o 
co chodzi i intencji swego szeta nie ro- 
ztttiiie, wówczas potwór w ludzkiej skó 
rze chwycił ją siłą 1 dokonał ma niej 
gwałtu. pi 
Długo ukrywała przed narzeczonym 


swą straszną tajemnicę, która spowodo| 


wała w jej duszy 
wielka depresję moralną. 
Pewnego dnia Engblom, ; 

który był kolegą szkolnym Tórtudda, 
oświadczył mn w czasie wycieczk' au- 
tomobilowej, 

że Margita jest dziewczyną lekkiego 
prowadzenia, że zdołał ją już posiąść, i 
że nie jeden jeszcze będzie mógł ją 


eć. 

Törnudd, który nawpółprzytomny 
słuchał cynicznych zwierzeń Engbloma, 
zwrócił się do Margity. z zapvianiem 
czy wszystko to odpowiada prawdzie. 
Wówczas nieszczęsna dziewczyna zale 
wając się łzami przyznała się narzeczo- 


nemiu, że Engblom 
podstępnie I šią zrabował jej jedyny 


Klejnot i majątek — dziewictwo. 


W obronie honoru. 
Margita po tem wyznaniu 


kupiła rewolwer | postanowiła Engblo- 
4h strzelić, 


ma za 
W ostatniej chwili straciła jednak od- 
wagę. Wobec tego Törnudd postanowił 
odegrać rolę mściciela. 

Rewolwer wędrował z rąk do rąk. 
Wreszcie po dwuch tygodniach Törnudd 
zgodził się na to, by 

aktu zemsty dokonała Margita, 
która posiadała do tego większe prawo 
moralne, , 

Plan został opracomang — chodziło 
tylko o jego wykonanie. Pewnego wie 
czoru 

Margita umówiła się z Eugblomem 

na spacer, 
Tórnudd  matomiast dia zapewnienia 
swojego alibi bawił w tym czasie it swè- 
go kolegi, z którym dyskutował na te- 
mat naukowych zagadnień logiki. 

Margita w stanie najwyższego zde- 
nerwowania dokonała swej zemsty, 
Engblom padł pod kulami unieszczęśli- 

«._ włonej przez siebie kobiety, 

Spowiedź uczynitą na sälli sądowej 
niezwykłe wrażenie. ] 

Proces trwa w dalszym ciągu. 
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Między Gdańskiem | Helem kursuje polski statek „Gdańsk“ urządzony z Guro- 
pejskim komfortem, a więc; restauracja, cuklernia, danckug, radjo 4 t d 


Peoletarjagka 
kulíura SOWIEŁÓW 


- Uumowy „burżuj“ 
do „bicia po mordzie*. 


Ciekawe światło na nowoczesną u= 
mysłowość rosyjską spaczoną przez bol 
szewików rztca następujący obrazek. ` 

W Moskwie na Czystoprudnym Bul- 
warzę jakiś pomysłowy przedsiębiorca 
ustawił figurę mającą wyobrazać „bur- 
żuja*, „Burżuj” jest ubrany w niby elem 
gancki garnitur w kratę i cylinder, g.0- 
wę ma ze Specjalnej masy obciągniętej 
skórą, podobną do używanej przy tak 
zwanym „punchingballu* do trenowa- 
nia bokserów, l 

Za pięć kopiejek można uderzyć bur- 
żuja po „mordzie“, specjalny aparat re- 
jestruje siłę sowieckich pięści. | 

Amatorów na ten sport jest cała ma* 
sa, a dialogi przy tem są wprost poti 
czające. 

— Bij jeszcze raz! 

== Poczekaj, aż się rozpędzę. 

— Grisza, pożycz rubla. 

— Co tam rubla, czy za rubla mo 
żesz Się nacieszyć, bij za całą pensję. 

I tak od rana do nocy figura dostuje 
„po mordzię* głowa jej odchyla się w 
tył, poczem automatycznie wraca na 
swe miejsce. 

Stojący naokoło  „sportsmeni” ze 
znawstwem obmacują figurę, kiwają gle 
wami, mówiąc: LETEL 

— Żeby był żywy i rubla by nie by« 
ło żal dać. 


Mikrofon w głębinach 


kopalni. 


Radjo na usługach górni- 
ctwa. 


Mikrofon radjosprawozdawczy, któ- 
ry w wgdrówkach swych był już w po- 
wietrzu na aparacie lotniczym, na wo- 
dzie, a nawet w łodzi podwodnej i na 
dno morskie zstępował w towarzystwie 
nurka, opuścił się ostatnio w owarzy= - 
stwie stacji nadawczej kilkuset metrów 
pod ziemię, do czarnych sztolni jednej z 
kopalń TSECYWeL na niemieckim Gór- 
nnym Śląsku, i 
Dzięki pomysłowej instalacji mikro- 
fonowej radjosprawozdawca miał w ko- 
palni zupełną swobodę ruchów, mogąc 
równocześnie opowiadać licznym swoim 
słuchaczom o życiu kopalni oraz ciężkiej 
pracy górników, 

Mikrofon chwytał dokładnie detona- 
cje powstające przy wybuchach, zgrzyt 
świdrów, uderzenie kilofów, oraz roz- 
mowy i wspomnienia opowiadane przez 
starych, doświadczonych sztygarów. 

Równocześnie  radjosprawozdawca 
wypełniał luki barwnem i żywem opo- 
wiadańtem o warunkach życia : pracy 
tysięcy górników, przebywających pod 
zlemią, w wiecznych ciemnościach. 


Oryginalna wystawa. 


Nagroda za... najszybsze- 
go psa, 


Dri wcale nie należą do rzadkości 
wystawy rasowych psów, na które dos 
puszczane są tylko wyjątkowo ładne © 
kazy, morace wykazać ste zupelnie uie 
wątpliwem świadectwem dobrego po- 
chodzenia. Ordynarne czworonor”i są 
na takich wystawach bezlitośnie odrzu 
cane. - 

Sprzykrzyło się to wszystko pewnej 
gminie pod Paryżem, która też posta= 
nówałą urządzić taką wystawę psów, na 
której nagrodę wbrew zwyczajowi, o- 
trzymałby pies najbrzydszy. Gmina skła 
da się głównie z robotników, rzemieśl- 
ników i urzędników. 

Ci właśnie w dzień konkursu spro- 
wadzili na wystawę 60 psów różnej 
wielkości. Rozstrzygnąć konkurs było 
naprawdę trudno, bowiem wszystkie 
te psy były nieprawdopodobnie brzyda 
kie. W końcu jednak nagrodę przyzna: . 
no psiakowi pewnego stolarza. a 

Pies ten miał łeb olbrzymi, a ciało 
jamika, Właściciel jego przyznał, że 
pies istotnie jest bardzo brzydki, lecz 
zato dobry i czuiny, : 


ANENE 


Sport dawniej, a dziś. 


Chorobliwa gonitwa za rekordem, stwarza manję 


wielkości i 


próżnosci. 


Uczmy młodżież szkolną szlachetnych gier sporto- 


wych, które wpływają na 


Nie człowiek wynalazł sport. Zna go 
fobrze od dawien Śawia wiele zwierząt. 
U człowieka sport jest naturalną potrze: 
bą mięśni — samoobroną ciała. 
Rozwijany różnorodnie, budzi do ży- 
wej czynności drzemiące siły, które u- 
payme w młodzieńczej 
ciało, oddziałując równocześnie na spra 
wność ducha, i 

Początki sportu leżą w zamierzchłej 
przeszłości, Pierwotny człowiek od: za» 
rania ludzkości, prowadzący walkę z na 
turą, czuł, że aby żyć, aby wytrwać must 
walczyć, bo tylko jednostki nores zro~ 
czne, ożywione odwagą mogły utrzymać 
się na powierzchni ziemi, i 

Walka z przemocą natury o warunki 
tyciowe urabiała jego muskułv na stal, 
kształcąc jednocześnie mózg, 

Wyrabiał się i kształtował człowiek, 
budziły się w nimi siły ducha, by wobec 
groźnej wielkiej mocy żywiołów, móc 
przeciwstawić siłę dugha i bystrość us 
mysłu, 

Od niepamiętnych czasów wprowa- 
dzał człowiek łódkę na wzburzone je- 
ziora i mórza i najbrostszemi póczątko- 


wo środkami pomocniczemi zwyciężał 
kotłujące się, spienione fale, 
Nie było wtedy jeszcze sportu, ale 


prawdziwe zapasy z przyrodą, 

Co było walką z żywiołami, stawało 
się później sportem, 

Zrodzony ze ścisłego. związku z przy 
rodą, stał się sport symbolem życia, nie 
zrywając z niem kontaktu. 

Ludzkość ostatniej doby korzysta z 
dorokku i pracy wieków, a nie potrzebu 
jąc walczyć z przyrodą dla  zdobycią 
środków do życia, nie dbał o sprawność 
mięśni, 


Żyjąc bez wysiłku mogła łatwo zmar 
nować zdolności wypracowane w zara” 
niu. 

„ Natura broniąc się przed wypacze- 
niem, grożącem jej przez cywilizację — 
znalazła ratunek. 

Powstały sporty, Wszystkie one wy- 
rosły na wolnej, otwartej przestrzeni, na 


elastyczności 


wzmocnienie sh 1izarowia. 


łonie przyrody i tylko w niej, w odzia- 
ływaniu jej piękna, 

Szczyty gór, wody mórz, kryształo- 
wa czystość rzek mówią o swych uro- 
kach io pociągu jaki człowiek do nich 
czuje. 

Są sportowcy — turyści, adoptowani 
synowie gór, którzy słysząc wołanie ży» 
wiołów śpieszą w ich objęcia latem i 


Bez rozgłosu, bez hałasu idą, nie 
przez próżność, ale z tęsknoty aby tam 
na szczytach, w niezmąconej ciszy zwią- 
zać swój wzrok į myśl poprzez skamie- 
niałe tysiące wieków z czymś nieuchwy- 
tnem. 

Sport po wojnie się zmienił, 

Przed wojną był on udziałem: śkrom: 
nej garstki, szukającej przez niego łącz= 
ności z przyrodą. 

Dotąd arystokratyczny — po wojnie 
przesiąkł w masy, 

Byiby to objaw pocieszający, bo zja- 
wisko ogólnego organizmu ludu, ` 

Narodowi potrzeba wszak  tężyzny 
ciała, sprawności ducha, a cóż lepiej ao 
tego celu prowadzi, niż szlachztnie poję- 
ty sport. 

ół traci z oczu wzniosły cel spore 
tu; kulturę ciała i ducha, a traci go tem 
silniej, im więcej sport odrywany jest, 
od przyrody, Niestety dzisiaj jesteśmy 
na najlepszej drodze usuwania ze sportu 
szlachetnych pierwiastków odgradzając 
go od wpływów duchowych a przyczy” 
niają się do tego dwa bardzo silne czyn= 
niki; 


namiętność polowania na rekordy i po- 
trzeba oklasków. r 


Jest coś chorobliwego w tej gonitwie 
za rekordem. Sport staje się grą, opłaco- 
ną zbyt często własnem zdrowiem, pró- 
bą wytrzymałości serca i płac. 

Mania wielkości i próźności 

więcej tryumfuje. 
Jesli obecnych gustów w sporcie nie 
można odmienić, to starajmy się chociaż 
najmłodsze pokolenie odsuwać od nich, 
ucząc szlachetniejszych gier, wskazując 
na piękne sporty, które młodzieży dają 
zdrowie i siły do walki życiowej. K 


coraz 


Fantastyczne cyfry 
| z Ojczyzny piłki nożnej. 


Pisma sportowe podają następujące | jeszcze więcej zwali zdobył w Szkocji 
fantastyczne cyfry z ojczyzny piłki noż-|Criliey w roku 1922, umieszczając piłkę 


nej. 
Angilja w piłce nożnej ciągle jeszcze 
jest wyrocznią dla całego Świata. Dlate- 
go też niezwykle interesujące i potczają= 
ce są rekordy cyfr, osiągnięte tam w tej 
właśnie dziedzinie sportu. ` 
„Za majlepszego strzelca anglicy iwa- 
żaią D. Weira, który w spotkaniu, zakoń- 
czonem rezultatem 8:0 strzelił sam wszy 
stkie bramki, U 
Najwięcej bramek w ciągu jednego 
sezoni strzelit J. Cookson, zdobywając 
dla swego trzecioklasowego kluba, Che- 
sterfield 44 bramki, ale nie mistrzostwo. 


W pierwszej lidze dzierży rdkord Harper | 


z Blackbum z 43 bramkami. Jednakże, 
CAINS WTTWZS DAKINE E S OSYRA 
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Bilans Hakoaku 


w Ameryce. 


"2a ólny bilans tegoroczneś? tournee 
wiedeńskiego Hakoahu przzdstawia się 
następująco: 10 zwycięstw, sześć klęsk ł 
siedem spotkań nierozstrzygnięt;ch. Sto 
zunek bramek 68:41 na korzyść wiedeń- 
czyków. W Kanadzie uzyskał  Hakóah 
następujące wyniki: zwycięstwa z Mon'- 
redl'6:3, Saint Jones 5:3, Winnpeg 9:2. 
Toronto. 2:0, remis z Toronto 2:2 i Ha- 
milton 2:2, przegrane z Monireal 45 1 
Scotland 1:4. 


b 


w, sieci przeciwników aż 55 razy. +» 
Historja koronowała jednak na „kró- 
la strzału: -nie Weira, Cooksona, czy 
Crilleya lecz Stephena Bloomera z Der- 
by Country, zdobywcę 352 bramek w 


Jspollkaniach klubowych i 28 — w mię- 


dzynarodowych, 

„ „Rekord publiczności wynosi 127,307 
osób, podczas zawodów Szkocja — An- 
glija w róku 1912 w Glasgowie: rastęp- 
nię idzie znany finał o puhar 4923-roku 
w Wembley — 126,047 osób. | 

Fimał © puhar Szkocji w ubiegłytn ro 
ku oglądało 101,711 osób. 

Rekord dochodu dał finał o puhar w 
1923; kluby podzieliły się "wówczas Su- 
mą: 27,776 funtów ang. 


Rekord długości walki zdobyły klu- |g 


by Kiord i Leyton w roku 1925, które 
walczyłz. 0 zwycięstwo w ciągu 9 go- 
dzin i 40 minut. 

1. Doig grał najdłużej dlą jednego io- 
warzystwa: przez 14 lat bronił on bram- 
ki Sunderfand. 

David Wilson z Otdłram Athletik pral 
264 razy z rzędu, nie cpuszczając ani jed- 
nego meczu. 

Prestóń North End zdobył w 1889 ra! 
ku mistrzostwo, nie przegrywając uni 
jednego meczu, a puhar wywalczył, me 
tracąc ani jednej bramiii, 

Hudderstield Town jest jedynyra Klu 
bem, który zdobył *s<znsńnvo I gi trzy 
razy z rzędu. 


(sunku 3:1 (0:1), 
W skladzie Fulgertulu występuje sie, 


ty $ 74 


Sport ppłępwwazcici ww waojsieun. 


= 28 
Odbyły ste w Warszawie zawody pływackie wojskowe, które wykazały dużą 
sprawność naszych żołnierzy. Z zawodów tych na Cytadeli dajemy podobizne 
Puriga, który uzyskał pierwszą nagrodęw biegu na 30 metrów w petnem uzbro- 
łeniu w czasie 15,2 sek. 


jarzegóły pobytu. Cratogji w Bułgarii i Rumunii. 


Wyniki uzyskane przez Cracovię uważać należy za 
| zaszczytne. 


(Od uczestnika ekspedycji krakowskiej.) 


Jak już donosifiśmy Cracowia roze 

rała w dału 23 bm. żawody, progagando 

we w Sofji z wiedeńską di h 
j w stosunku 5:2, 


RE ąc je | gr 
na a dengi eń krakowianie zmierzy | że druż 


dmiu węgrów ze znanej drużyny Kinis- 


BL + m 

"Drużynę tę czchuje szybki start oraz 
ładna gra skrzydłami, Warto zaznaczyć, 
e krakowskiej dał się we zna= 


fi się z tatejszą Slavją. Zawody te pro- ki wielki upał, tak że gracze formalnie 


co a nie i ky 
ończyły się zwycięstwem 0-cCZerwo 
nych w stosunku 1:0. 


zwykle ostro i zacięcię, za- |opadali ze znużenia, 


| Sklad Crącovji przedstawiał się na- 
stępująco: Wiśniewski, Bill, Daniec, 


Popisała się tego dnia szczególnie |Strycharz, Seichter, Zastawniak II, Ka- 


trójka obronna oraz pomoc. 
Atak jedynie w pierwszej połowie 


biński, Wójcik, Mysiak, Tokar, Doniec, 
Do pauzy Cracovia grała dobrze, do- 


wykazywał dobre zgranie.i ciąg na bram |piero po zmianie stron, drużyna nie wyw 


kę przeciwnika. Po przerwie natomiast 


trzyma 
* i obrona miejscowych z łatwoć; polaków zdobył Mysiak. 


cią fkkwidowała akcje polaków. 

Slavia niezadowolona z iku wy- 
zwała Cracovję na rewanż, który odbył 
się we wtorek 26 bm. 

Tymczasem Cracovia zademonstto- 
wała piękną i elegancką grę, . zwycięża- 
jąc Slavię w stosunku 4:1 (10), , 
Tego dnia 2 wyjątkowo dobrze 
i iomy ata NPORKÓW który strze» 
lał z każdej dogodnej pozycji, 


Wyniki uzyskane Ai Cracovię t-f" 


ważać należy za bardzo zaszczytne po< 
nieważ Slavja uważana jest za jedną z 
najsilniejszych drużyn w Bułgarji, 

% 

Od uczestnika skepedy ji krakow- 
skiej łodzianina p. Ale a Kabana 
otrzymujemy dalsze szczegóły z poby- 
tu Ćracovji w Rumunji, ; 

racovia wyjechała na turniej w bat 
dzo osłabionym składzie bez Chruściń- 
skiego, Ptaka, Gintka, Szperlinga i Ka- 


łuży, 
Fiesa zawody rozegrala Craco- 


via w Czerniowcach z miejscową druży= 
ną Hakoah, zwyciężając ją łatwo w ste 
sunku 5:0 (0:0), a 


| Do zawodów tych Cratovia wystąpi=' 


ła w następującym składzie: Wiśniew 
ski, Bill, Doniec, Kahan (po 15 minutach 
trycharz), Seichter, Zastawniak II, Ku- 
biński, Wójcik, Mysiak, Tokar i Rzepka. 

Do pauzy Cracovia mimo znacznej 
przewagi nie w stanie jest uzyskać bram 
ki, wskutek ogromnego upału. Dopiero 
po zmianie stron udaje się Cracovji zdo- 
być 5 bramek przez Tokara i Wójcika 
po dwie, oraz Se'chiera. 

W piętnastej minucie ulega kontuzji 
łodzianin Kahan i zostaje zniesiony z 
boiska, 

W drugim dniu zawodów 
zmierzyja się z 
gerul (Bukareszt), 


Cracovia 


przegrywając w sto- 


drużyną wojskową Ful-| 


ła tempa. Honorowy punkt dia 
AL K-n. 


Mecz bokserski Dempsey- 
. Tunney 


Po zwycięstwo Dempseya nad Schar 
keyem, usałono termin spotkania Fun- 
ney — Dempsey fd 16 października br. 
w Chicago. 


$ 


y= 


NARUTOWICZA 20. [I 


T I powlinaie prenjay 


9.-ty zę > dwugodzinny program. | 


NARUTOWICZA 20. 


Orkiestra symfoniczna pod d yrekcją A. CZUDNOWSKIEGO. 
Od godziny li pół 


odz. 3-ej cena WSZYSCY miejsc że gr: 


Napisz do mnie! 


Jeżeli Ci brak energji, równowagi, jeżeli 
cierpisz nie i nie znasz wyjścia, na- 4 
pisz do mnie psycho-grafologa Szyllera— 42% 
Szkolnika, autora prac naukowych, redak- [9% 
|tora pisma „Swit“, Wiedza Tajemna. Na- W 
deski charakter pisma swój, lub załntere- 
nowanej osoby, zakomunikuj imię, rok 
i miesiąc urodzenia, kawaler, żonaty, wdo- 
wiec, ilość osób najbliższej rodziny, otrzy- 
masz odemnie szczegółową analizę cha- 
rakteru, okreslenie zalet, wad, zdolności i przeznaczenia, 
jak również odpowiedzi na szczerze zadane pytania. Los 
Iwój zależy nietylko od Twoich zdolności i czynów, lecz 
i od ludzi, z którymi się łączysz! Nie licz się z tym, co 
f| ludzie źli i głupi mówią i pisza o mnie, gdyż ludzie ci 

nigdy osobiście mnie nie znali i nie korzystali z moich rad, 


Dziś i dni następnych Dziś i dni następnych 


K pwd najt 


aj WA prozakcią Zjednoczonych wytwórni Fanametu 1927-28 roku. 


wr LLL LLL LLL NABSZUBĘ 
FSE Śl anaonasn z? 1. a R: pa GR aisa S 
ga = è 
CIERPIENIA cz NEJ 
SIEROTY. gp ; TY 
Fascynujący dramat współczesny w 10 akt. [M Sztuka erotyczna w 10 aktach. 
Tragedja młodej sieroty. Córka miljonera zostaje a5 "AT s . 
tancerką w Kabarecie. Ojciec umieszcza ją w ri cja U rach głów: Alice Joyce i Adolf Menj ou. 
poprawy. aa] Oficer angielski zostaje sKompromitowany i usu- 
z dia mięty z armji. Narzeczona zrywa z nim. Wróg padł 
Koncertowa gra. © Wspaniała wystawa. ae: na wojnie. Zemsta. 


Sala mechanicznie wentylowana. 


we 


i 1 zloty 


LECZNICA 


lekarzy specjalistów í gabinet dentye 
— styczny przy Górnym Rynku, — 


Pietrkowska 294, tel. 22-89 


przy przystanku tramiw, pabjanickich) 
przyjmuje chorych w choroDach wszyste 
kich specjalności ad g. 10 rano do 6-84 
po poł, Szczepienie ospy, analizy (mos 
czu. kału, krwi, płwocin etc.) opetacje 
opatrunki, 
Porada 3 złote. Wizyty na mieście. 
Zabiegi i operacje od umowy, Kąpiele 
świetlne, Naświe'lania lampą kwarco- 
wą. Roentgen, Zęby sztucane, korony 
zote, platynowe i mosty. 
W niedziele i święta do godz 2 po poł, 


łecz weż pod 


Przegląd filmów sezonu 1927-1928 roku 
BZRBBRE GaTAGA 


Kobieta $ Sfinks || 


Wielki erotyczny dramat 1 tyca rosyjskiego 


rozgrywający się za kulisami variete 
W roli tytułowej piękna 


FLORENCE VIDOR. 


popog 


ady = Christians 


najrozkoszniejsza z gwiazd filmowych 
— jako — * 


KRÓLOWA 
FOLIES 
BERGERE 


w tysiącu przygód miłosnych i Array, w ołoczeniu najpiękniejszych 
ata 


szych powag swiata lekars 


przyjswę 


BIEŃ (Si zx roi) ERNY 10 AA COW, 


EE 


e—a 


GREPE 


Ceny Konkurencyjne lt 


yW 


s ar ATE 


ksłążki szkolne kupuje į płaci najwyż- 
sze ceny Księgarnia L. Kryszek, Łódź, 
Pomorska 15. 


PR Z TAM WRZE N 


EJ | 


(amochi 


„Fiat“ elegancki do wynajęcia na 
wszelkie wyjazdy. Garaż Nowo-Za- 
rzewska 44. Tel. 30-27. 


Potrzebny 


zaraz TECHNIK BUDOWŁANY 
red do większego przedsię 
biorstwa budowlanego. Oferty z refe- 
rencjami złożyć w red. „Republiki“ 
m zm T. 


Od godziny 1 I pół do godziny S-ej 
CENA WSZYSTKICH MIEJSC 
sm faiie Ei: if ft e ab: 


W Łodzi zł. 40 400 miesięcznie. „—Zamiejscowa 5 zł. 

Prenumerata miesięcznie-—Zagranicą 7 złotych miesięcznie— 
Odnoszenie do domów 40 groszy. 

Godziny przyjęć redakcji 6—7 

po poł. Rękopisów niezamówłoe 

mych nle zwraca się, — == — 


| Odłoszenia: 


| m | 

Redakcja i Administracja, Piotrkowska 49. 

Tetetony redakcji 27-24, 36-43, 36-44 

Telefon administracji 22:14 — — — — = 
Ta wydywnictwo „Repubiiką* sg, £ ogr. odzow, "Wiadysiow Poiąk, 


uwagę posiadane przezemnie protokóły 
i odezwy Towarzystw Ninou Warszawy, najwybitniej- 
ego i poważnej prasy. 
analizs wye Konia Vorem kalzgacrże: sg 
zamiast zł, 5— tylk so za 2 zł Osobiście 
waw. 12—2 i 3—7 wiecz. Adresuj do mnie: 
arszawa, Szyller-Szkolnik, Redakcja „Swit”, ul, Piękna 25. 
| Zeszyt pisma „Swit* Wiedza Tajemna, oraz 
zwykle ciekawej treści książek, wysyłam grafis, na prže- 
' syłkę załączyć znaczek pocztowy, 
Niniejsze ogłoszenie wyciąć i załączyć do”lstu. 


Mechaniczna Szlifiernia Szkła 


I Fabryka Luster 


„8ZbI 


Poleca w wielkim wyborze trema, toalety, lu- 
stra stołowe i ścienne w niklowych i drewnianych 
oprawach. Szyby dla samochodów i dorożek 
przyjmuje się do grawirowania wszelk e liryszta- 
ły stołowe i szkiełka dla zegarmistrzów. 


Wykonanie pierwszerzędne I! f 


katalog nie- 


p. f. 


» Kilińskiego 77 


Tel. Nr. 58-37. 


r zegtywicz dl. STOPEL : 


Chor, skórne we-|Szkolna Xe 12 


uerycznei płcłowe, Choroby włosów, 
Konstaniyoowsta 12. skórne, weneryczne 

Tel. 55-52 moczopłciowe. 
hołk od 9—1 leczenie promien 
lad 6 8 Dla pań Roentgena i lampą 


od 4— 5 kwarcową, przyjmu 
Dla niezamożnych| ie od £.6-9w, 
> ceny lecznic. |= 


Lekar - dentysta 


nan LE Foro 


damski i męski |przyjmaje w iecz- 


Koastantynowska 7 | ch praa 204 7 
poleca Się: 


codziennie od god- 
Strzyżenie Pań 70 2—7 wiecz. 


Śr. st. Rf Z opn- == WANNA 
1,50, mycie 


asc! ni i » 
o z suszeniem 
1,50, masaże twa- „Maison Luty 
rzy 80 gr. i 
Wykonanie pierw- 8 Nawrot 8 
szorzędne, 
Z poważaniem 


„Trołanowski. i 


kuts haftu rocz- 
jmego, filet, tar 
koraliko- 


małowania. 


przyjmuje zapisy na. 


WE EG BZ dl 


Posady 


R Poza się cé- 


rowaczki 1 före 


miarki od zaraz, 


Í | Wiadomość: fabry= 


ka pończoch, Naru- 


BJ | towicza 57, 


pozik młodego 
retuszaza(kę) 
portretowe fo, który 
czysto i starannie 
umie ściąpać mając 
już trochę ru yny z 
poprzeda'ej prak 
yki. Malarz portre 
dw T. Hoffmann, 
Łódź, Lipowa 04. 
31 M 
az Z. AC mma m 


i PRE 
tetnia (izr) obez 
nana w handlu, 0- 
bejmie posadę 
sprzedawczyni chęt 
nie z mieszkan em 
życiem, Branża obe 
jętna, zna języki. 
Oferty sub „Powaź- 
ne referencje“ K cĘ 


M PAETE w ję 

ach. polskim 
| niemieckie” abie 
turjenika imnaz= 
jum poosekije: po= 
sady, Oferty sub 
„Abiturjentka”, 2-£ 


je! Mogą zara 
4 bić od 10 ziot. 
dziennie młodzi lu- 
dzie enerficzni w 
charakterze agen- 
tów, Zgłaszać się 
Kilhńskiego 86, zà- 
kład Portretów 
„Meda” P 


ZWYCZAJNE: 8 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 1 10 szpalt) W TEKŚCIE: 
40 groszy za wierz milimetrowy (na stronie 4 szpalty). Zaręczynowe I zaślubin. pq 
tekście 10 zŁ Zamiejscowe o 50 proc Zazr. o 100 proc drożej. Za terminowy druk 
yałoszeń administr. ale odpowiada. Drobne 10 gr. Poszuk. pracy 5 gr Najmn. 50 Ets 

Ogloszenia kolorowe (mlalmalna więłkość ćwierć strony) 100 procent drożej 


Redaktor adpow, Józei Burmas. 


E l drakan „Repobiie* Lódz Piotrkowska GE Rodak odpov, lód Bug 


